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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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ROZDZIAŁ PIERWSZY,



W KTÓRYM POZNAJEMY DZIKA DZIKUSA, ZAJĄCA IDZIWNE LEŚNE STWORZENIE

Nad brzegiem stawu, naskraju Wielkiego Miasta, rośnie stary Las Kabacki. Nie jest to zwyczajny las. Mnóstwo wnim pięknych, srebrzystych buków, wiekowych brzóz irozłożystych dębów. Znastaniem zmierzchu zaczyna szeleścić iszeptać tajemniczo. Drzewa skrzypią iszumią dosiebie nawzajem, zwierzęta przemykają wposzukiwaniu pożywienia. Ich oczy świecą wciemnościach jak ogniki. Amoże to nie zwierzęta, lecz duchy lub jakieś fantastyczne stworzenia?



Wdzień las wydaje się zato cichy isenny. Ale to pozory. Tak myślą tylko ci, którzy nie potrafią patrzeć, słuchać iwęszyć. Uważny obserwator szybko się zorientuje, żemieszka tu dużo zwierząt, które są nieustannie zajęte załatwianiem przeróżnych spraw.



Las często odwiedzają ludzie zpobliskiego Wielkiego Miasta. Niektórzy idą spokojnie, inni biegną, ciężko dysząc. WLesie Kabackim licznie pojawia się też odmiana ludzi, którzy zamiast iść nanogach, pędzą nadwóch kółkach. Amoże to osobny gatunek? Wśród nich, podobnie jak wśród tych dwunożnych, rozpoznać można osobniki dorosłe imłode. Tak przynajmniej widzą to zwierzęta, które uważnie śledzą ludzi zza krzaków izkoron drzew. Przyzwyczaiły się już dotego, żeludzie lubią wydawać odgłosy. Większość zwierząt woli jednak ciszę idyskrecję. Dotyczy to również tych, które wcale nie są strachliwe, takich jak dziki.



Życie dzika Dzikusa płynęło spokojnie iszczęśliwie. Przez całe lato, które chyliło się już kukońcowi, wędrował zestadkiem dorosłych iprosiąt. Aponieważ był prawie dorosły, trzymał tylną straż poto, żeby jakiś malec, który zamarudzi, nie zgubił się wlesie. Najczęściej zdarzało się to Drobince, najmniejszemu inajsłabszemu zcałej zgrai maluchów. Zostawał ztyłu, bolubił przyglądać się mrówkom, motylom, przeróżnym kwiatom igrzybom, nawet tym wysuszonym izdeptanym, lub dopingował pełznące ślimaki. Drobinka zastygał wówczas nieruchomo, zachwycony tym, cooglądał, istał tak dłuższą chwilę, wytrzeszczając oczy. Dzik Dzikus nie miał pojęcia, coDrobinka sobie wtedy myśli, ale pamiętał, żesam robił podobnie, kiedy był wjego wieku. Czasami tylko, gdy stadko było już zbyt daleko, mówił:
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–No chodź już, mały.

IDrobinka zrywał się wtedy dobiegu. Dzikus mógł wówczas wrócić doswoich rozmyślań otym, jak to dobrze być dzikiem, który wędruje sobie przez las pełen malin, żołędzi iorzeszków bukowych. Czasem te rozmyślania zamieniały się wradosne mruczenie, podśpiewywanie, anawet wnową piosenkę.
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Stado prowadziła ciotka Leokadia. Była to doświadczona imądra locha, która wiele wżyciu widziała. Pod jej czujnym okiem maluchy dorastały, tracąc powoli swoje pasiaste umaszczenie. Dzikus nie miał wątpliwości, żezLeokadią dziki mogą czuć się bezpiecznie. Nigdy jeszcze nie przydarzyło im się nic złego.

Nigdy – ażdodzisiaj. Dzisiejszy dzień miał bowiem przynieść nieoczekiwane kłopoty. Tak zaskakujące, żenikt nie mógłby ich przewidzieć, nawet Leokadia. Narazie jednak nie zanosiło się nato. Wręcz przeciwnie, dzień był piękny isłoneczny. Część liści już pożółkła. Zaczynała się jesień, chociaż lato wciąż nie miało zamiaru odejść. Dzik Dzikus pomyślał, żewtakie dni jak dzisiaj lato poprostu spotyka się zjesienią. Wtym roku zdębów spadało całe mnóstwo smacznych żołędzi, wystarczyło schylić ryjek inos błyskawicznie odnajdywał jedzenie. Dziki wędrowały więc sobie niespiesznie to tu,to tam. Akiedy się najadły, kładły się pod młodymi świerkami, żeby uciąć sobie drzemkę.
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Iwłaśnie wtedy, kiedy dziki spały, awszędzie panowała cisza, wlesie rozległ się donośny dźwięk. Było to przeraźliwie głośne kichnięcie. Odbiło się echem oddrzew iucichło. Zwierzęta, które to słyszały, nachwilę zamarły, nie był to bowiem odgłos człowieka. Ludzie, którzy zjawiali się wlesie, byli zazwyczaj oswojeni ipoza hałasowaniem, którego nie lubią żadne kulturalne stworzenia, raczej nie sprawiali kłopotu. (No, może zwyjątkiem tych, którzy zostawiali śmieci. To rzeczywiście było okropne). Ponieważ poza donośnym kichnięciem nie wydarzyło się nic więcej, wszyscy wrócili doswoich zajęć. Niebawem mieli się jednak przekonać, żebyła to zapowiedź serii nieszczęśliwych wypadków.



Itylko kruk, który latał nad lasem, wypatrzył nadróżce dziwną istotę. Niewielkie stworzenie, trochę większe odzająca, ociemnobrązowej sierści ikudłatych włosach sięgających dopasa, człapało nadużych stopach irozglądało się naboki. Miało wielki nos, pomarszczoną twarz imałe, rozbiegane oczy. Kruk nie miał pojęcia, coto zajeden.

Ale ja wam pierwszym zdradzę, kim był ten wędrowiec, choć może niektórzy już się domyślają. To był troll!

Gdyby ktoś szedł obok niego, usłyszałby, żetroll ciągle mamrocze coś pod nosem.

–O, ile żołędzi! Oj, niedobrze.

–Ech,to słońce tak świeci iświeci. Niedobrze, całkiem źle!

–Znowu te kwiatki tak obrzydliwie pachną.

Ikichnął poraz drugi.
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Musicie wiedzieć, żetrolle nie lubią słońca, kwiatów iwielu innych miłych rzeczy. Ciągle są zczegoś niezadowolone. Lubią zato, kiedy ktoś zich powodu kłóci się ipłacze. Wtedy czują się trochę mniej nieszczęśliwe niż zwykle. Nadodatek trolle są podstępne. Świetnie udają niewiniątka, potrafią się nawet uśmiechać, żeby kogoś oszukać. Taki właśnie był troll, który zawitał doLasu Kabackiego.
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Nadeszło popołudnie, gdy dziki skończyły drzemkę wświerkowym młodniku iruszyły wdalszą drogę. Dzisiejszej nocy czekała je wyprawa. Jak wiele zwierząt, także one uwielbiają żerować nocą. Tym razem postanowiły, żenależy pokazać młodym prastary Szlak Dębów. Jego znajomość przyda im się, kiedy dorosną. Dziki odzawsze przychodziły dodębów zprośbą ożołędzie, adęby nie miały nic przeciwko, ponieważ uważały, żedziki są bardzo pożyteczne dla całego lasu: oczyszczają go, spulchniają ziemię irozsiewają nasiona.
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Ścieżka, którą wędrowało stado, prowadziła obok leśnej szkółki zajęcy. Jak zwykle dobiegał zniej hałas. Dzik Dzikus uśmiechnął się. Młode zajączki miały tyle energii, żenie potrafiły usiedzieć namiejscu.



–Cisza, cisza! – cojakiś czas powtarzał zając Uchowski, który prowadził lekcje.

Uchowski też się uśmiechał, patrząc nazajączki. Wiedza, którą miał im doprzekazania,to rzecz ważna, ale radość zbiegania to również nie byle co.

Dziki, nie odrywając głów odścieżki, grzecznie zakwiczały napowitanie imachnęły ogonami jak nakomendę. Zające nachwilę znieruchomiały, kiwnęły uszami iwróciły dozabawy.

–Cozapiękny dzionek – powiedział, przechodząc, dzik Dzikus. Bardzo się zzającem lubili.

–O, tak! – odpowiedział radośnie nauczyciel. – Ale ktoś wlesie kichał – dodał pochwili nieco bojaźliwie.

Dzik Dzikus nie usłyszał już słów Uchowskiego. Podśpiewywał sobie pod nosem piosenkę, która dziś sama przyszła mu dogłowy.



Kiedy widzisz żołędzie,

które leżą niemal wszędzie,

ciesz się, żemasz ogonek...



Piosenka przyszła, ale nie wcałości. Dzik Dzikus nie mógł doczekać się ostatniego wersu. Jaki rym pasuje doogonek? Cały dzień go to martwiło. Inagle, nie wiadomo skąd, zjawiło się rozwiązanie:



Kiedy widzisz żołędzie,

które leżą niemal wszędzie,

ciesz się, żemasz ogonek,

bodziś piękny nastał dzionek!



Dziki oddaliły się, wich ślad ruszył dzik Dzikus, azanim jego wierny ogonek.



Iwtedy naskraju leśnej szkółki pojawiło się dziwne stworzenie. Stało nieruchomo ipatrzyło spod oka.

Uchowski próbował właśnie przekrzyczeć zające:

–Wobliczu zagrożenia główna zasada zajęcy brzmi: Wnogi! Powtarzam... – iwtym momencie jego wzrok padł nadziwną istotę:

–Wnooogiii! – krzyknął tak głośno iprzekonująco, żewszystkie zające zerwały się dobiegu izniknęły wtrawie.

Uchowski również dał dyla, ale nie uciekł daleko. Trudno powiedzieć, czy był bardziej ostrożny, czy ciekawski. Zza kępy trawy obserwował nieznaną mu istotę.

Astworzonko spuściło głowę izaczęło głośno płakać:

–Wszyscy ode mnie uciekają! – głośno zawodziło. – Dlaczego?! Dlaczego?! Bojestem brzydki?!

Jego szloch niósł się popolanie.
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Uchowski patrzył isłuchał, iżal mu się wkońcu zrobiło płaczącego nieboraka. Wychynął ztrawy izawołał:

–Hej!

–Hej! – odpowiedział przybysz.

–Hej! – raz jeszcze zawołał zając.

–Hej! – raz jeszcze odpowiedział ten drugi.

–Kim jesteś? – zapytał Uchowski.

–Jestem zagubionym leśnym zwierzątkiem – odparł nieznajomy ispojrzał nanauczyciela.

–Czy to ty dziś kichnąłeś dwa razy?

–Nie – skłamał troll. (Bo oczywiście był to znany już wam troll wewłasnej osobie). – Ale wiem, kto kichał – dodał pochwili.

–Kto? – zapytał zając.

–To był twój dobry znajomy...

–Dzik Dzikus?

–Tak, właśnie jego miałem namyśli – troll skłamał ponownie.
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–To dlaczego nic mi nie powiedział? – zając był coraz bardziej zdziwiony. – Znalazłbym mu jakieś lecznicze ziółka.

–Boon boi się otym mówić. Robi ztego tajemnicę – powiedział troll. Ostatnie zdanie wymówił prawie szeptem, jakby wyjawiał jakiś sekret, tak żezając musiał dobrze nadstawiać uszu. Poczym dodał ostrzegawczo:

–To groźna choroba. Bardzo zarazkowa. Jak usłyszą oniej ludzie,to mogą zamknąć las.

–Zamknąć las?! – zając wytrzeszczył oczy. Nigdy nie słyszał ozamykaniu lasu.

–Tak, tak – odparł zpoważną miną troll. – Albo nawet gorzej. Dużo gorzej – westchnął ispojrzał badawczo nazająca. Zauważył, żeUchowski już się nieźle przeraził.

–Aty skąd otym wiesz, skoro to tajemnica? – zając znów zrobił się czujny.

–Podsłuchałem dziś rozmowę kaczek wstawie. Aone przecież wiedzą takie rzeczy – odparł bez wahania troll.

Chyba nie muszę wam tłumaczyć, żebyło to kolejne kłamstwo.

–No tak, skoro kaczki mówiły otym,to musi to być prawda – westchnął zając. – Biedny dzik Dzikus – dodał.

–Wcale nie biedny! – krzyknął troll. – Przecież to kłamczuch! Chciałby nakichać nawszystkich izarazić cały las! Chyba słyszałeś, jak rano kichał?

–Ojej! No nie wiem, nie wiem... – powtarzał zając. Widać było, żegorączkowo myśli otym, cowłaśnie usłyszał. – Corobić? – mamrotał półgłosem ipodskakiwał wmiejscu. – Pójdę, poszukam Dzikusa, trzeba mu jakoś pomóc.

–Nie możesz! Ty przecież masz pod opieką małe zajączki! Mogłyby się zarazić tą straszną chorobą. Lepiej ja pójdę. Ja też znam różne ziółka. Trudno, narażę się nachorobę, narażę się potwornie, ale pomogę wam – powiedział troll, śmiejąc się złośliwie wduchu.

–Jesteś wspaniały! Dziękuję ci! – zawołał prostoduszny zając. Patrzył zaoddalającym się trollem, który dreptał, kiwając się zboku nabok.
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Tymczasem troll poszedł wkierunku stawu istanął nad brzegiem. Nieopodal pływało kilka kaczek krzyżówek, awtrzcinach podrugiej stronie stawu widać było resztę stada. Poza tym wokół nie było nikogo. Zkosza naśmieci, który znajdował się wpobliżu, troll wygrzebał kawałek chleba irzucił go dowody tuż obok brzegu. Natychmiast przypłynęła otyła, hałaśliwa kaczka iłapczywie chwyciła wdziób pływający kawałek. Troll nachylił się wjej kierunku iszepnął:

–Powiedzieć ci coś wtajemnicy?

Kaczka łypnęła naniego iwyciągnęła szyję.

–Tylko obiecaj, nikomu ani słowa! – dodał.

–Jasne, nawijaj – cicho odpowiedziała kaczka. Widać było, żenie może się doczekać, żeby usłyszeć wieści izaraz, rzecz jasna, przekazać je dalej.

–Dzik Dzikus jest poważnie chory izaraża cały las. Ciągle kicha. Cały las będzie dolikwidacji – troll zawiesił głos. – Słyszałem odzająca. On chyba wie, comówi, przecież świetnie zna Dzikusa.

Kaczka ażpodskoczyła wwodzie:

–Tak, tak,to musi być prawda – przytaknęła inatychmiast ruszyła wkierunku swoich sióstr ibraci, żeby podzielić się nowiną. Zachwilę staw rozbrzmiewał niespokojnymi kaczymi głosami.

Atroll odwrócił się iposzedł wkierunku lasu, mrucząc przy tym pod nosem:



Trolle niszczą, trolle psują,

trolle wszystkich źle traktują.

Trolle pragną czynić szkodę,

uwielbiają siać niezgodę.



Zatrzymał się nachwilę naskraju lasu tylko poto, żeby zdeptać rosnące tam rumianki. Poczym ruszył między drzewa.

[image: ]




OEBPS/Images/022.jpg





OEBPS/Images/prawolubni.jpg
prawolubni





OEBPS/Images/025.jpg





OEBPS/Images/publio.jpg
publio





OEBPS/Images/tytulowa.jpg
Krzysztof Lapinski

D‘isz\'(uS
o

ilustracje Marta Kurczewska





OEBPS/Images/agora-2016.jpg
‘Wydawnictwo
Agora






OEBPS/Images/027.jpg





OEBPS/Images/012-013.jpg





OEBPS/Images/004-005.jpg





OEBPS/Images/021.jpg





OEBPS/Images/017.jpg





OEBPS/Images/018-1.jpg
%@





OEBPS/Images/018-2.jpg





OEBPS/Images/014-015.jpg





OEBPS/Images/okladka.jpg








OEBPS/Images/011.jpg





OEBPS/Images/006-007.jpg





